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GROSZY 
Rok Il. 
staw | Strajk 


na pienarnem 
posiedzeniu Sejmu 


Wczoraj odbyło się pienarne 
posiedzenie Sejmu, na którem 
zalatwiono kilka spraw drob- 
nej wagi, które nie wywołały 
dyskusji politycznej. Między 
innemi przyjęto nowelę do u- 
stawy o lzbach Przemysłowo - 
Handlowych, nowelę, zmieniają 
cą Statut państwowej rady ko- 
lejowej, i kilka innych. Następ- 
nie przystąpiono do pierwszych 
czytań szeregu rządowych pro- 
jektów ustaw. 


Ostra dyskusja dookoła 
sprawy Szkolnictwa 


Na  wczorajszam posadzenia 
sejmowej komisji oświatowej do. 
6z.o niespodziewanie do ostrej 
wymiany słów. 

xomisja w dalszymm clapu prze 
prowadza.a debatę jene ą Nad 
projektem ustawy o szkoiach pry 
watnych. Na wstępie posiedzenia 
pos, xornecki (Klub Nazodowy) 
«cuczytal Momitsji list Ke. Kare 
cynara Kakoweśiego i ks. Kardy 
naa dlonda, wyrażający obawy 
©unośn.e do zgłoszonege projektu 
O szdo.niCtwie. 

Po ooszernei dyskusji zabrał 
gios w.ceminister Pieracki wy. 
rażając pogląd, że list Kpiskopa. 
tu po.ega na nieporozumieniu, 
gayż mpiskopat widocznie nie za 
znajomił się z projektem. P. wi. 
cem.u:sier wywodzi, że ustawa ta 
w niczem nie narusza; ani odnoś. 
mych art. Konstytucji, ani Kon- 


kordatu 4 
rod soniec dyskusji ogólnej po. 
se. Stroúsgi (Klub arodowy) 


postawii wniosex o wyslanie pro 
jescu ustawy do komisji konsiy- 
tucyjnej celem zbadania, czy nie 
zachodzą sprzeczności s niektó. 
rymu art. Konstytucji. 

Wniosek ten. jak również na- 
eiępny o odrzucenie calego pro- 
joktu usiawy upadi, wobee czego 
przystąpiono da dyskusji szcze- 


gólowei 
DEFICYT UDA SIĘ - 
ZMNIEJSZYĆ 
obrady w komisji budżetowej 

Komisja Skarbowo „ Budżeto- 
wa Senatu zakończyła ewe obra- 
dy nad budżetem i nad ustawą 
skarbową. 

W  końcewem _ przemówieniu 
m nistes skarbu Piłsudski omów 
wi} sytuacje finansową | gocpo- 
darczą państwa, P, minister ne 
Dodstawie danych wplywów 8 no 
datków za ostatni okres wyraża 
brzezonanie że deficyt budżeto. 
wy w wysokości 74 milienów uda 
ae wydatnie zmniejszyć. gdyż 
moratorium Hoovera zostanie na 
pewno przedłożone, a w takim wy 
badkn zwolni się suma sześćdzie. 
:seiu kilku miljonów. atawa 
emerytalna, wniesiona do Sżimu. 

przeszlo 20 mili. oszczędności. 
, inwalidzka kilkanaście mil). 


C 


Porażka naszych 
hokeistów w Ameryce 
MINN POLIS. Wezoraj poi. 
tka drużyna hokejowa rożegtala 
u! swój mêz pąblifApijsKi, W 
inneapolis przeeiWkó ukiWot. 
p tetowi Mianesętan, Mecz żakoń 
oląków = 1:7. Pragyna kor- 
polaków a 17 rużyne afery. 
końska miała przeż ċålý >ras wal 
i olbrzymią przwáge. nið dopii_ 

zając Polaków do Błosu. Jedy 

Gi bramkę „dja Pólski Uzyskał 
k: dlówski. alka miała r 

bardzo ostry» GRWUAMI bfu: 


ag 
talny, 
GIEŁDA 


Obroty mniej, ni 3 

Foty ieh nià średnie, ten. 

Anija niejednolita. Urzędowy 
dolara wyższy. Dolar 8-8775 


NIE HIADOHOSEI * 


KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
ME +. O O O mma EC RER WZW w) 


Kraków, Niedziela 21 Lutego 1932 r. 


wę 


ślowy trwa 


Koblety zmusiły grupę pracujących do strajku 


Strajk w zagłębiach węglo- 
wych trwa. Bierze w nim udział 
ogółem 30 tysięcy robotników. 
Strajk ma przebieg zupełnie epo 
kojny. 

Niezwykły wypadek miał 
miejsce na kopalni Renard, 
gdzie rozpoczęli pracę robotni- 
cy, wywożący piasek. Pracują- 
cych otoczyły żony strajkują. 
cych i wezwały do porzucenia 
pracy. Kiedy to nie odniosło 
skutku, kobiety poukładały się 


WESA £ aa 


Chińczycy 


Ostre ultimatum japońskie 
otrzymało odpowiedż w postaci 
nagłej działalności artylerji chiń 
skiej, która skierowała ogień na 
okręty japońskie, czyniąc celne 
mi strzałami poważne szko- 
dy. Wkrótce odpowiedziały og- 
niem armaty japońskie. Kanona 
da wywołała popłoch w Szang- 
haju. 

Konsulowie państw europej- 
skich myślą o ewakuacji ludno 
ści cywilnnj, której grozi poważ 
ne niebezpieczeństwo w związ 
uu z zapowiedzianym na dziś a 
takiem, 


Mandżur[ja niezależnem 
państwem 


LONDYN, (ATE). — W Muk- 
denie proklamowano wczoraj 


na szynach, co uniemożliwiło 
ruch wagoników. Robofnicy po- 
rzucili zatem pracę. 

Wśród górników oczekiwane 
są niecierpliwie wyniki kongre- 
su rad załogowych, zwołanego 
do Lipia na Górnym Śląsku oraz 
jakie stanowisko zajmą związki 
A na Śląsku (Zespół Pra 
cy). 

Strajkujący, w razie przecią- 
gaula się strajku, mają otrzymy 
wać zapomogi ze specjalnego 
funduszu tak zwanej międzyna 


odpowiedzieli 


rodówki górniczej. 

Strajk przyniesie dotkliwe 
straty właściejelota kopalń, któ 
rzy nie będą mogli wywiązać się 
z przyjętych zobowiązań dosta- 
wy węgla do krajów Skandynaw 
skich i będą zmuszeni zapłacić 


t> ie kary 

olei w związku se strajkiem 
— dostawiła w obu Zagłębiach 
zaledwie 85 wagonów, kiedy 
normalnie dostawia i700 — 
2000 wagonów dziennie. 


W PRON SZ mata 13 


utlimałum japońskie 
Japonia wypowiedziała wojne Chinom? 


niepodległe państwo: republikę 
mandźurską. 

Państwo mandżurskie obej- 
nuje nietylko prowińcję Man- 
dżurji, ale także część Mongolii, 
oraz właściwe prowincje chiń= 
skie (Jechol), W ten sposób po 
wietzchnia nowego państwa 
przewyższa jęden miljon kilo- 
metrów kwadratowych, a lu- 
dność wynosi więcej niż 30 mi 
lionów głów. Krążą pozioski 
jakaby b. cesarz chiński  Pui 
miał być mianowany dożywo» 
tnim prezydentem, 

Dramatyczny nastrój 

w Genewie 

GENEWA. (iskra). Już òd ta 
ha jeszcze podczas dyskusji ha 
plenarnem posiedzeniu konfe- 
rencji rozbrojeniowej odbyło się 


poufne posiedzenie Rady Ligi 
|Rarogów bez udziału pode: 
wicieli Japonji i Chin. Na zebra 
niu tem raz jeszeże rozpatrzono 
żądanie Chin zwołania ńadzwy 
czajnej besji Zgromadzenia Ligi 
Narotlów i żapoenańo się ż opiń 
'a prawników. Głosi ona, że Ra 
da Ligi Narodów powinne na żą 
danie to odpowiedzieć zwoła- 
niem Zgromadzenia. 

Gdy „ło piszemy w Genewie 
rozsiršyžaia się losy wojny na 
Dalekim Wschodzie. Oczekiwa 
he sa, decydujące posunięcia. 
W Genewie panuje nastrój 
wprost dramatyczny. 

Liczyć się należy poważnie z 
możliwością oficjalnego wypo- 
wiedzenia wojny m przez 
Japonję. w" 


Otru? żone I czworo dzieci 


nie mogąc patrzeć na ich nędzę 
KATOWICE. (P.A.T.j. W Ka |konał zamachu przy pomocy ga |3-letniego jego syna. Powodem 


mienicy koło Pyskowic na Śląs |zu świetlnego na całą swą rodzi |tego 


kroku, jak wynika z li- 


su Opolskim wydarzyła się |uę, złożoną z czworga dzieci. |stów, pozostawionych przez de 


wczoraj tragedia rodzinna. 68-|Po włamaniu się do jego miesz | nata, była nędza. 


letni rentjer Maks Wróbel do- 


kania zdołano uratować jedynie 


Wstrząsająca spowiedź zbrodniarza 


Wiedeński uwodziciel w obawie przed skandalem zamordował 


swą kochankę 


Jak już wczoraj donosiliśmy na slad mordercy? Otóż jeszcze wołać skandal. Franciszek, roz 


potworny morderca  wiedóń- 
skiej kucharki Anny Puberl zo 
stał schwytany. Jest nim dymi» 
Sjonewany urzędaik sądu powia 
towege, 42-letni Franciszek 
Lauuenbach, człówiek areestą 
sohaty i dobrze sytuowany. W 
mieszkaniu małżonków Laudżń 
Bach znalezione część arabowa 
ayel Annie Puber! pieniędzy, 
wobóć czego aresżtowanó tów: 
aidź Łaudenbachową, jake üo- 
EA wapólłiczkę: Zresztą 
plącze się ofia w zeznańiach, Ist 
Aleją poszlaki, że aresżtowahę 
jest również sprawcą mordu na 
osobie Justyny Mahr, która w 
tajeminieżych okolicznościach zó 
stała zabita w grudnia ub. roku. 

W jaki sposób natrafiono na 


w poniedziałek anonimowa do- 
niesiono, że Laudenbach jest do 
miiematym żabójcą. Areszto> 
wano go, lecz po 2 gódzinach 
wypuszczono na wólnóść. Lecz 
w dwk dni później aresztowane 
gò ponownie wraz g tonę Pe: 
czątkowe Franciszek uparcie 
przeczył, jakoby brał udział W 
mótderżtwie. reszcie preyz* 
hál się do wszystkiego, A była 
tó talk: Na skutek ogłoszenia ma 
trymenjalnego Franciszek ŻaBo 
żńał się 2 Anną, Spotkali się kil 
Kkalirótnia nà mieście. Krytyca= 
nego dnia zapropónówał Anńńie, 
vy Ddwiedziła jego mieszkanie. 
Tam doszło do czułego zbliża: 
nia. Gdy się dowietziafa, że Lau 
danbach jest żonaty, chćiała wy 


wśtieczosy takim przebiegiem 
ilirtu, pięścią uderzył ją w gio- 
we. że padła nieprzytómna. Nie 
źważając Ba to, bił ją w dalszy 
ciągi, aż ź przerażeniem stwier 
dził, że jegó ofiara nie Żyje. By 
żatrzeć ślady swej zbrodhi, re 
zebrał tepa, a nożem ódkrajał 
głowę i nogi Do kufra, który 
przyniosła z6 sób Anna, Łapa: 
kówał tułów, Głowę obwmął w 
Na kartog, á ż kończyn źró* 
ił drugi pakunek, Cały pótwot 
ny bagaź ulokował narażie pod 
łóżkień, Przez 24 gódziny po 
ćwiartowane zwłoki kobiety 
znajdowały się pód łóżkietń, pó 
Żniej je wynióśł poza mieszka- 
w zaś glo 4 Wree M] do Dudà 
i 


u 
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Nr. 52 


SKRÓTY 


Znakomity pisarz angiolski, 
Bernard Shaw, który wraz z Mia] 
żonką zwiedza obechia Afrykę, u. 
legł wypadkowi automobmobiiowe 
mau. Bernard Shaw został poważ 
nie kontuzjowany. 


—:0:— 

Władze fińskie maja kiópoi ze 
skazanym na émieró mordere: 
Rinta a Luopa. gdyż niema kais 
któryby ściął skazańca. 


Były król saski Fryderyk Au. 


guet III zinarł w swójej den 
cji ną zamku Bibyllenort, gdzie 
od roku 1918 stale mieszką:. 


Sat Pasze 
w Bukowie, pow. olecki w na 
niemieckim Śląsku bojów: p: Bt. 
lerowców wtargnęła do 

nia niejakiego Passego i W o. 
ozach rodziny 7.miu strzałami re 
wolwerowemi zamordowała ò, 


Zamkolęcie kopalni 
diamentów z pówodu 
kryzysu. 


W związku z fatalną 
na rynku drogocennych is- 
ni zawieszono działalność naj- 
większej na świecie kopalni dja 
mentów de Borsa w połudaip- 


wej Afryce. 
W ostatnim roku akcjonar: 
towych 


juszom kopalni nie 
dywidendy. Wartość ga 
drogocennych kamieni de Boer 
wynosić ma 10 miljonów funtów 
sterlingów. p 


: F aa ai A 
Lwów — miasto sensacji 
Tajemnicza aiera 
adwokata i służącej 

LWÓW, (PAT). — W zwiąż 
ku z samobójstwem służącej 
Anastazji Kardaszówny, aresz- 
towano adw. St. Parnesa, u któ 
rego pracowała Kardaszówna. 

Prasa omawiając to areszto 
wanie, podkreśla, że Parnes jest 
obwiniony o dokonanie różnych 
zbrodni | przestępstw, nie wyłą 
czając rzekomo I szpiegostwa. 

Dzienniki drukują równocze- 
Śnie oświadczenie Izby Adwoka 
tów we Lwowie, że dr. Parnes 
nigdy nie był adwokatem ani 
apiikantem adwokackim. 


Swinia odgryzła 
dziecku rękę 

We wsi Adamowicza na Wi- 
leńszczyźnie w czasie nledbee- 
ności w domu włośćianki Janiny 
Szurkowej zakradła się do mie 
szkania świnia, która odgryzła 
6-miesięcznemu dziecku rekę. 
Przybyła po pewnym czasie do 
mieszkania Szurkowa znalazła 
dziecko nieprzytomne.. Zanim 
wezwane lekarza, niemowlę 
zmarło, 


Trzęsienie ziemi 


w pów. płockim: 

PŁOCK, (PAT) == W śmie 
nach Łubki | Starożebry (pów. 
ja w elagu ostatnich di 

aly siè zauważyć Wótrząky 
podźieińe Gdcżuwalńe w pi» 
mieniu 10 ki. Wstrząsoń iwa 
tayszyły bardzo silne firario: 
ty | huki podziemne. W wielu 
domach żarysowalły Się ŚcikNY, 
Potwófzyły, się też liczne, ChOŚ 
hiewielkie, szczeliny ziemna, Bie 
|kledy dosłodźąct do £ KA GL 
gości. 


+ 
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Miłe złego początki... 


Femile sprawy sqdowe Z 


Młody urzędnik biurowy, p. 
Ignacy S. pozrał w kinie przy- 
stojną panią, podającą się za 
opuszczoną mężatkę, niąż bo- 
w.em przebywa we Francji. Mło 

zieńcowi znajoma przypadła 
do gustu; zaczęli spotykać się 
często i nawiązali bliższe sto- 
sunki. 

Znajomość trwała czas dłuż- 
szy, aż nagie zerwana została 
w sposób gwałtowny, gdyż pan 
S. stwierdził u siebie objawy 
obrzydliwej choroby. Stwierdzo 
no zarażenie. Lekarz poradził 
pacjentowi, aby przyprowadził 
ćoń ową panią, a wtedy można 
bęczie zbadać źródło zła i wszy 
stkiemu zaradzić Środkami lecz 
r.czemi. 

Pan 5. oświadczył wówczas, 

że tylko z nią jedyną prowadził 
fiirt i zatem jasne jest, kto stał 
się przyczyną jego choroby. Za 
pewnił jednocześnie, że postara 
s.ę sprowadzić przyjaciółkę do 
gabinetu lekarskiego. Mimo 
próśb pani L. kategorycznie od- 
mówiła pójścia do lekarza, a 
wiedy poszkodowany. rozżalo- 
ny takiem postępowaniem, za 
namową kolegów, postanowił 
zmusić ją do poddania się ogię 
dzinoin lekarskim. 
_ Złożył więc wizytę w urzę- 
cze sanitarno - obyczajowym, 
opowiedzia: całe przejście, po- 
dając wyraźnie, że tylkó przez 
L. mógł być obdarzony chorobą. 
Prosił policję o wyciągnięcie 
konsexwencji. Zameidowanie to 
nastąpio w kilka tygodni po za 
cjorowaniu. Urząd opyczajowy 
wezwał ao siebie panią L. Zg'o 
s..a się aobrowolnie, aie dopie- 
ro po 10 — 12 dniach i gdy ją 
zoaaano, nie stwierdzono żad- 
nysa objawów. 

Pani L. chcąc się zemścić na 
swəm dawnym kochanku za 
przykrości badania w urzędzie 
razem z kobietami lekkich oby- 
czajów, ziożyła na ignacego 
S. skargę do prosuratora o to, 
że stiręczył ją do  nierządu. 
Wszczęte dochodzenie zostało 
później umorzone z braku jakich 
kolwiex dowodów, ale równo- 
cześnie wytoczono paru S. spra 
wę karną o fałszywe oskarże- 
nie L. 

Sprawa żnalazła się w sądzie 
grodzkim Xii oddziału. Obroń- 
ca Ignacego S., aplikant adwo 


Emeryt 
Mówią, że p-zniędzy zviłtem całą furę, 
w.?zc cmerysurę 
zuów mi obcinają, 
Uważają 
xupew_e, że my, emeryci 
lesteśnry zszyc., 
czy skrojeni, na m'arę baronów, t, $ 
wielkich panów, , 

Tymczasem robią z nas baranów 
oliarnychi.,, 
— Dziś czarnych 
myśli mam już pełną głowę, 
truchlejąc e głodowe 
uaziików okrnchy.,, 
— A może te plotki, może tylko 

Servus, 
———— 


RADJO 


1145 Przegląd prasy. 11-58 Sy- 
gna! czasu. 19.10 Poranek szkol- 
ze Lwowa. 12,45 Orkiesiry 
w:ejskie. 13.15 Komunikat gospo- 
1445 Piosenki rewjowe, 
1545 Gie!tda pieniężna. 1550 Mn. 


ny 


darczy. 


winy lekkomyślnego flirta 


kacki Miecz. Goldfarb złożył 
wniosek o całkowite umorzenie 
sprawy, z braku w czynie os- 
karżonego winy. W ciekawym 
wywodzie obrońcą zaznaczył, 
że oskarżony działał w intere- 
sie zdrowia publicznego i nie 
oskarżał L. o przestępstwo, bo 
fakt utrzymywania stosunków 
jest tylko kwesiją ryzyka, cze- 
mu każdy mężczyzna, jak i nie 
wiasta. zgóry się poddają. Je- 
śli zatem S. został zarażony, 
to w postępowaniu L. nie było 
żadnego przestępstwa karnego. 
Ponieważ znów zameldowanie 
złożonz było nie u prokuratora, 
jako władzy śŚcigającej karnie, 
lecz w urzędzie czuwającym 
nad zdrowiem obywaieii | 0s- 
karżony działał w dobrej inten- 
cji zapobieżenia nieszczęściu w 
innych osób, przete nie chodzi 
o fałszywe oskarżenie z oblicze 
niem na późniejsze ukaranie L. 

Sędzia Niezgodziński całxo- 
wicie się z tem zgodził i ofiarę 
wiasnej lekkomyślności zupe! - 
nie uwolnił. 


W SZpORz 


wielka armja iuazi, 


baca, w pota,emnyca jas<imacn, 
w kasynie supoca.em. Len roz- 
uziai posw.ęczmy Kesynu W vo- 
potacu, które ma na swem su- 
m.en.u tysiące zrujnowanyca 
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Nie może obejść się bez krwi 


Krw.oże:czy zbrodniarz przed sądzm 


Przed sądem okręgowym sta- 
wał wczoraj niezw;kły zbrod- 
niarz o krwiożerczych instynk- 
tach mordercy, 43-letni Piotr 
Bielak. Oskarżony, po przedter 
minowem zwolnieniu go z wię- 
zienia, za morderstwo rabunko* 
we małżonków Pasamoników 
na ulicy Czerniakowskiej, zale 
dwie trzy miesiące żył bez wi- 
doku krwi. 

Po upływie tego czasu znów 
na ulicy Czerniakowskiej prze- 
bił nożem śmiertelnie, członka 
PPS, Ciupińskiego. Przyczyny 
nowej zbrodni nie są ustalone. 
Istnieje przypuszczenie o bra- 
ku motywu zbrodni, poza sza- 
łem krwi u Bielaka. Policja po- 
dawała dwie koncepcje, albo 


Bielak zabił zaczepioneśo pod- 
czas sprzeczki o pieniądze na 
wódkę, albo też sprawa miała 
podłoże polityczne. Drugie jest 
mniej przwdopodobne, bo obaj 
mężcz;źni s.abo się znają na 
po:ityce. ` 

Przebieg mordu, jak podaje 
Żielak, odbył się w ten sposób, 
że Ciupiński miał zrobić ruch, 


jakby sięgał po broń, Bielak 
skoczył ku niemu. Wtedy za- 
atakowany wyjał z „kieszeni 


nóż, Bielak wyrwał mu go z rę- 

ii tym samym nożem przebił 
brzuch. Śmierć była prawie na- 
tychm'astowa. Świadków zaj- 
ścia brak, 


Bielaka broni adw. J, s Kon. |; 


Pomoc dla bezrobo nyc 
Í lonteop,ąq lecz samoobrona 


BW 


c 


Iv. 


by zarząd wziął go na utrzyma- 
n.e. „wspaniałomyśinv” zarzad 
kasyna, który wyciągnął od nie 
szczęśiiwego miljon  ziotych 
przyznał mu dożywotnią rentę 


ista.eń Folaxów, seiki zaina- w wysokości... 200 złotych m.e- 


ca0w samovó,czych, 
Kasyno w DJoporach znajduje 


Uay wszysikie domy gry pogu- 
paały dzięki wzimagającej się 


się Gcecnie w s.an.e rozkwitu. l 


Isięcznie, ale pod warunkiem, 


że wstęp do sali gry jest mu na 
cale życie zakazany. 

Dzisiaj Soljnson liczy już 60 
lat. Wysoki, chudy, w staromod 


h demona hazar 


Tajemnice warszawskich niewolników zielonejo sioliku 


konkurencji, gay monie Lar:0, nym kołnierzyku i kraciastym 
które aawnie, gosc.io korono- garniturze, snuący sę jak cień 
wane giowy 1 naczeiników pań- przekleństwa po: wybrzeżu so- 
siwa, dzisiaj oaczuwa coraz pockiem — ` jest / symbolem 
większy brax treawenc,i — Jo- ;strasznego dzieła. zniszczenia 
povy prosperują barazo dobrze. najpotworniejszego wroga ludz- 


słuchy?,, 


Jedną z najważnie,szyca przy- 
czyn powo.zenia jest, że pu- 
biiczność pois«a jezazi ty:40 wo 
Sopot. W ten sposob kosz.em 
śolaków tuczy się arapieżnych 
wiaścicieli kasyna — Niemcow, 
Duau,ąCyca na krwaw.cy poi- 
skiej swo e ogromne feriuny. 

Najbardziej tragiczną pusta- 
cią kasyna w Sopótaca — jest 
Szwed Siojnson, pgugcy jady 
symbolem zniszczenia, który 
sie,e szatan hazardu. Slo nson 
rzyjechał do Sopot przed 20 
aty. Był w.aścic.eiem wielkiej 
fabryki w Kopenhadze, warto- 
ści miljona złotych. Zupein.e 
przypadkowo Sla,nson wstąp.ł 
do kasyna. Mial przy sobe kil- 
kadziesiąt tysięcy gulcenów, 
które postawił na kulkę rulety. 
Gotówka zniknęlą. Slojnson po 
stanowił ocegrać się. Zadepe- 
szował do fabryki, żeby mu 
przysłano całą gotówkę, Wkrót 
ce nadeszła suma 100.009 gulde 
nów. I one zniknęiy w czeluści 
kasyna. 

Zrozpaczony przemysłowiec 
oostanowił po ść „va _ banco". 


zyka lekka, 16.20 Radjozron ka. 
1640 Fragmenty. 17.10 Odczyt o 
JL'dze Narodów. 17.35 Muzyka 
18405 Słuchow'sko dla dzieci, 18,30 
Koncert. 1850 Rozmaitości. 19,15 
Skrzynka pocztowa rolnicza, 19830 


Przecież kiecyś szczęście mu- 
si odwróc'ć się. Przy,echał do 
Kopenha*i i sorzedał fabrykę 
za 750.000 ziotyca. Z zzpasem 
tej $otówxi powróci co Sznot. 


kości — hazardu. 
Według obliczeń pewnego 
stalego mieszkańca Sopot 


W.CZOwej.Sia,e ZajLiu, Ciye Nie 
SOW Dewa CALE GULUJY. ae OU 
rzeczy w.ĘG vęuie, piLyPIIUIN.e- 
n.e „ednej z nuajoarda.ej selsatcy; 
ńycu arauz.eży hote.uwycu, uU0xuU 
Dalej prez polsa.ego WALL; Wwa- 
gza «WIEKA - DTrTOUZ.EgO, K.Ory 
szrad: b.żuterji na oibrzym 4 su 
mę ə miijonow rubli. 

Duia.o 8.ę to w i.pcu rozu 1912, 

Naczenik warsa wsalego U- 
rzęuu Šleuczego, p. Łudwik Wur- 
na.ówsz:, oirzymał z Petersburga 
uepeszę ou prośuraiora, wzywa. 
Jącą wo do natycnm.as.owegu 
przybycia. Sprawa mus.a.a byc 
ważna. 'Lo też p. xurnawwsci ne 
zw.ezadjąc wyjecna] i tegoż dnia 
był w drouze. trzybywszy na 
miejsce, dowiedz.ał s.ę, że w je- 
čne; 4 miejscowości kuracyjne, 
zostala oiradziona żona wielke- 
go bo.enrata finansowego p, H. 
Zucawajy z.olziej, korzystając « 
uieooecności p. H. w ho.elu. za. 
kradi się do jej numeru i zabra 
b'źuterji na sumę 5 m.l.onów ru. 
bli. Kradzież mia'a m'e'sce w Ki. 
sowodzku, doxąd też Kurnatew. 
ski się udał Foezeirzawszy s.ę ne 
ra e,seu przestępstwa. c. Kurna. 
towsxi zażądał ozazan:'a walizy, 
w ktárei nrecioza s ę znajdowa `y 

— O to dobra vaboiai — rzek}. 


SeN: TEN 


h ne (est 


du 


Kasyno w Sopotach — Trag'czna postać — 250 samobójstw — Morze 
cnen.arzem tragicznych ui.ar : 


Niewolnicy demona gry — to ojczyzny, skąd wyjechał jaka Polaka — w ciągu ostatnich 10 
aapięt- bogacz, a ptzybyłby jako zruj- lat pcpein.ono 
nowanycu na caie życie. 1e sa-|nowany nęazarz. Wniósł więc 'przeżranej 250 samosó,stw. Z 
me twarze spoiaać mola w Ku |poaan.e Go zarządu kasyna, aże ' tego znaczna częs. przypaca na 


iu Z powdadu 


Poiaków. W ciagu ostatnica 
awóci miesięcy s.ioiiczyi tu ży 
[c-e szmoJ6,s.wem po przegra- 
nej 100.099 z.otych nejaki S.el- 
ski ze Lwowa, także mieszka- 
niec Stanisiawowa — Krowic- 
ki, który przegrał zaeponowa- 
ne pienizdze. Usi!tował też pə- 
peinić samobójstwo, przed mie- 
sizcem, pewien porucznik z 


Gdyni, który z:ożył w ofierze de į 


monowi gry kasę puikową. Jest 
obecnie raareszlowany. Samo- 
bójcy w Sopotach nie są chowa 
ni. Jak gilosi fama, specjalni 
śrabarze wywożą w nocy zwło- 
ki na pełne morze i tu, zawie- 
swszy kamień u nó*%, wrzucają 
je w spienione "le. (d. c. n.', 
Fyszard Ress, 


CO E aa 


Kradzież biżuterii na 5 mil onów 


. : . ` - adi 
Sprawa tajemniczego zagin.ę-t miast wyuał po.ecen.e, by zatele 
cia x.6,LÓWow pe arji CUNS te’ gruzOWauu LU Wscybud.lił Uige $mie'e się jakiś łobuz — pewni- 


1QÓW bluti yoa W aipear UIR LOBYJ 
saiel. 

Nievawem nadeszia depesza, do 
nosząca, 48 W J&uujiu £ W.ĘZ.EH 
W Ossi OUSIAUYWA, aare ża 0- 
szus.wy W.tez urouzzi, Jeanas 
ZdoO;al Dc.ec. ! 

PIŁYPUSZŁEŁeN-a okazaiy się 
sius.ne. t. auruatowski w dro. 
uze pou.nyca wywiadow dowie- 
uzia, s.ę. że Kbrouzsi od k.Jku' dn. 


przeoywa w Mijuw.e, sL kí 
- W jednej z knajp naśtąp: 
ło  nby  przypadzowe spoit- 
sanie  uetektywa ze Z0uZ.C- 


„Blu. BrouLki, ujrzawszy nac.euni 
a, n,8 ZUż.wia 6.9 zDytn.0 AN: 
przestraszył, Podszedł p.erwszy 
do o. Kurnatowsxiego „i „zaczął 
wo prze>raszać za kawal UCZ Q. 
ny w Częsioenow e. który poie- 
val na tem, że Brodlzk: przydyw- 
szy do Częs.oshowy, udał w.ę da 
m.ejstow 80 posieinajdsru į przed 
s'awiwszy $e jako... Knridrow- 
sxi, hnial z nm na jego koszt w 
ciemu cae o tygodn'a. 
Fo obojętnej rozmowie z Brodz- 
'est S'edzony, udal się do swego 
zakonspirowanero m es”xania, O 


tim Kurnatowsk* wsta! i. pożegna 
wszy się ze z'odze.em, wysredł. 
W kilxa chw'] wybiegł z lokalu 
Brod xi ; ne podejrzewając, . że 


e 


[fi 
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CHŁOPIEC 


Ma najwyżej 8 lat. 
ldzie wolno ulicą. Głowa vo- 


puszczona, ponura mina, 
:ałożone do tyłu. 

Co chwila wzdycha ciężko. 
Wiuać, że ten chłopiec cierpi. 

Twarz jego zwraca powszech 
ną uwagę przechoaniów. len 
dzieciak piacze, piacze jak čo- 
rosły mężczyzna — wewnętrz« 
nie; bez łez. 


ręce 


Jakaś starsza pani zatrzymu* 
'*e go. Nie może patrzeć obojęt- 
nie na cierpiącą twarz chłopca. 
| — Co ci jest chłopcze? Dla- 
„czego piaczesz? 
| Chłopiec patrzy przez chwilę 
na panią, wzdycha ciężko i chce 
iść dalej. 

W oczach starszej pani uka- 
|zuą się łzy litości. Nie puszcza 
! chłopca. 

— No, powiedz. Może ci bę- 
dę mogiła pomóc. Zgubiłeś co? 

-~ — Nieee... 

Obok chłopca zatrzymują sie 
również inni przechodnie. I w 
„ich sercach smutek wyryty na 
twarzy chłopca wzbudza litość. 

— Pewno go ojciec zbił — pa 
dają domysły. 

— Może ma macochę. Męczy 
oz 

— A może ojciec bezrobotny 
w comu nędza... 

Jakaś młoda panienka bierze 
chłopca na ręce. 

— No pow.edz mały, co ci do 
lega? Zhili cię? 

— Iii... gdzie go tam zbili — 


i 
i 
j 


i 
i 


kiem portków nie zdażył od- 
>gć i mu się przykry wypadek 
przydarzył... 


Panienka prędko opuszcza 
chiopca na ziemię. 

Litościwi przechodnie nāra- 
dzają się. 

— Trzeba zawołać policianta 
— proponuje ktoś, — Ten dzie- 
ziaz pewno zabłądził. 


‘Na słowo „policjant”* chłopak 


| 
ożywia się, 
4 — Co wy chcecie ode mnie, 


stare bałwany?! — krzyczy. — 
Ja nic nie zgubiłem, nikt mnie 
ne zbł, nie miałem żacneśo 
wypzdku ze spodniami i wcaie 
nie zbiądziłemi 

Wszyscy patrzą zdum'eni. 

— To czego płaczesz? 

— Wcale nie piaczę! 

— Ale dlaczego wzdycihasz | 
tak ciężko? Dlaczego masz ta* 
tą smutną minę? 


Wiadomośc! sportowe. 19.35 P o- 
san**. 1945 Prasowy Dzienn'k Pa 
djowy. 1945 „Na w'dnoxręgu"- 
2% 15 Muzyka lekka. 21.55 Felieton. 
22.10 Koncert solowy. 22.49 D. e. 
Pranowesa Dziennika Pad'owe_ 
go: 2245 Komunikaty. 2250 Muzy | 
taneczna. 
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5 Nz PL E 
Po ćwóch tygodniach był czy- zoszeżywszy zoseowaną wal'zę. 
stv... Żebym wiedział — zwróc'! się 
Wtedy S'ujnson powz'ał do- E AR E A W:eek si e 

6 is E ee AR rodzki jest na wolności. to po-' zo rew.żig i kie nory po ZmuUnRym 

| CYZIE: Nie chc al SKORĘZYĆ Zycia i szdzi' bym le go. gł | noszn**wan'n odna'ez'ono. sChHO_. 
samosśje wem. nwa*ając to 7a  Prazurator. odzadn'ae Życze. wane w różnych zakamarkach. 
grzech, nie móśł tez wroc.ć do.nie v. Kurnatowskie„o. nalyci.l r. © 


— Bo ja się, stare durnie, ba- | 
wię! Ja się bawię w człowieaa | 
| który idzie za pogrzebem. 


d 

to tylko chodziio. W kilka m'nut 
potem do mieszkan a Brodzk ego 
wkroczy:a poca; przeprowadzo. 


% Napo:eon Sądelc | 


uem- 


e E. | 


Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer 


— Nad tem trzebaby się doprawdy zastanowić 
— odezwał się Turski, — to też ja już nawet mam | pacz ustępila błyskom rozkosznej nadziei. 


pewien pomysł. Przypuśćmy, że Jan dowie się od 
cira, że przez rok jego zamroczenia Piotr nawiązał 
jakieś stosunki handlowe, powłedzmy z Ameryką, 
i że w związku z tem będzie się tam musiał udać na 
jakiś czas. Po dwóch — trzech dniach, powie się Ja- 
siowi, że dzień odjazdu Piotra już się zbliża. 

Norwin milcząco skinął głową, zarazem wszak- 
że spojrzał na Marję, która właśnie weszła do poko- 
ju, słysząc ostatnie słowa Turskiego. Przykro mu się 
zrobiło, że na wieść o grożącem im rozstaniu bynaj- 
mniej nie zmieniła swego dziwnie obojętnego wyra- 
zu twarzy. 

A ona właśnie starała się maskować. Ona rów- 
nież odczuła bołeśnie tę wieść o rozstaniu, ale po- 
stanowiła nie dać poznać swego bólu z tego powodu. 
Bo jeżeli ból — to miłość, a jeżeli miłość — to 
grzech... 

Tymczasem Turski z Roliczem naprzemian za- 
pewniali Norwina, jak im przykro będzie rozstać się 
z nim na zawsze. 

On zaś ani na chwilę nie spuszczał oka z Marji. 
Czemuż ona nie przyłączyła się do ich głosów, a na- 
wet jakby odwracała oczy? Ani śladu wzruszenia na 
jej twarzy... Czyżby był dla niej aż tak obojętny, że 
n.e zasłużył na jakiś choćby zdawkowy żal, iż wy- 
jeżdża?... . 

Una zaś rzeczywiście nawet na chwilę nie drgnę- 
ła i najspokojniej po chwili wyszła z ojcem i Turskim 
na obiad. 

Gay Norwin został sam, oddał się najstraszliw- 
szym mękom rozpaczy miłosnej. 

— Nie kocha mnie — myślał — i nie pokocha 
nigdy. Gdyby kochała choć odrobinę, byłoby jej 
przykro na wieść, że mam opuścić ten dom na za- 
wsze. 


Życie bez niej wydawało mu się niemożliwe. 
Cały świat poza tym domem byłby dla niego pusty- 
nią. 

Wkrótce wszakże usłyszał kroki Marji, idącej do 


SLUMOWIN 


niego. Pyła sama. I natychmiast beznadziejna roz- 


Po chwili rzeczywiście weszła do jego pokoju, 
ale nawet nie usiadła. Zapytała go tylko, czy mu cze- 
go n'e trzeba. Podziękował, mówiąc, że nie. Odmówił 
również z podziękowaniem, gdy mu zaproponowała 
czuwanie przy nim, podczas gdy zaśnie, jak mu to le- 
karz zalecał. Pożegnała go więc, życząc pokrzepiają- 
cego snu. 

— A pozwoli mi pani przedtem ucałowaś pani 
rękę? — zapytał trwożnie. 

— Ależ, proszę bardzo — odparia tak szybko i 
zgodnie, że aż się sama przestraszyła tego swego nie- 
świadomego odruchu. 

Norwin chciał zatrzymać jej rękę przy ustach i 
w powodzi pocaiunków piomiennych wypowiedzieć 
wszystko, co miał na sercu, W ostatniej chwili zabra- 
kło mu odwagi. Feki siowa miłości nie zostały jesz- 
cze wypowiedziane, wolno mu było nadal żywić choć 
iskierkę nadziei, Po ujawnienia jego uczyć i natraiie- 
niu na grunt surowy, niewzajemny, wszystko byłoby 
stracone. Milczał w.ęc. Marja wyszła z pokoju. 

Nie mógl zasnąć, wciąż i bz przerwy tylko my- 
ślał o Marii. Gdyby zechciała zostać jego żoną, pro- 
„ekt wyjazdu, ulożony przez doktora Turskieśo, był- 
by niepotrzeony. Wzięliby ślub w tajemnicy przed 
Janem, a potem kłamstwo stałoby się prawdą: byłby 
mężem Marji. A że uchodziłby nadal w oczach Jana 
za Piotra, to drobnostka. 

Przez trzy dni jeszcze Turski nie pozwalał mu 
wstawać z łóżka. Merja czuwała u jego łoża całemi 


dniami, ale nawet nie spoglądała na niego, czytając 
książkę lub khaftując. Na;staranniej ukrywała swe 
uczucie. pg 


Renia przychodziła codziennie do Jana i ` opo- } 


wiadała dziwne wieści o Bukowskich. Podobno 
przesiadywali cate anie razem i byli dziwnie zdener- 
wowani. Gdy zaglądała do nich, puxając przedtem do 
drzwi gabinetu, Bukowski jakoby zrywał się gorącz- 
kowo, pytajec: 

— Kto to? W jakiej sprawie? O co chodzi? Nie 
przyjmu ę nikogo. 


arystokracji 


Zabroniła Jasiowi męczyć się przypąminaniem 
sobie napastnika. Nato jest czas, mówiła. Przyjdzie 
chwila, że przypomni sobie bez nadmiernego i szko- 
dliwego wysiłku. z 

Natomiast przypomniała mu o czem innem, co 
sobie uradzili niedawno. Miał udać się z oficjalną wi- 
zytą do Bukowskiego i prosić go, jako jej opiekuna, 
o rękę Reni. Zgodził się chętnie, ale gdy waz i 
znów pogrążył się w rozmyślasia: 


— Nie rozumiem, ‘dlaczego sobie nie przypemi- 
nam napastnika, a. co gorsza, ałaczego tak m: się zda” 
je. że powinienem nienawidzieć Piotra,« 

Tego samego dnia Norwin już wstał z łóżka. 
Spotkał się w parku z Janem, który go zapytał: 

— Siyszałem od ojca, że wkrótce wyjsżdżasz? = 

— A tak... 

-— I kiedyż to? 

— Za tydzień — odparł Norwin bez namysłu. 

— Sam? 

— Sgn 

— Patrzno, a ja wciąż jeszcze jestem niebardzo 
przy zdrowych zmysłach. Dawniej wieść o twoim wy- 
jeździe przyprawiłaby mnie o żal, a teraz twój wyjazd 
wydaje mu się najzupełniej obojętny. Gorzej — cie- 
| szę się, że wyjeżdżasz... 

I uciekł, chowając twarz w dłoniąch. 

Jeszcze parę dni minęło. Nastała wigilja odżaz- 
du. Daremnie wypatrywał Marję, Jakby się przed 
|nim umyślnie chowała. Było mu bardzo ciężko na 

sercu. 

Jeżeli tak będzie wciąż, życie stanie się dla nia: 
| go ciężarem nie do zniesienia... ać zy 
W ogrodzie przypadkowo podsłuchał, jak Renia 
|umawiała się z Janem, że nazajutrz wspólnie będą 
prosili Bukowskiego o błogosławieństwo. Wtem Jan 
nagle zawołał: 

— Słowa, słowa P:otra!.. 

— Przypominasz je sobie wreszcie? 
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Dalszy ciąg nastąpi. 


WARSZAW 


Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wyd-rzenach z życia stolicy 


Szla'a rozmyślał dalej: 

— będę eleganckim, wytwornym panem... Za 
pieniądze wszystko można. Mogła Jadżka za pie- 
niądze stać s.ę z marnej nędzarki panią mmecenasową, 
wielką uamą, będę i ja burżujem... Tylko forsy, ior- 
sy, iorsy... , 


Myślał nad tem, jak ją zdobyć. Aby szybciej i 
aby jax na, więcej. Narazie „robił” dia Lask.na. Ale ta 
roJoia mu nie szia. Nie miał „warunków. Na „ży- 
c.e" mu wystarczaio, ale wszak nie o tem marzył. 
Ądrzeba oyło szyokiego i grubszego „zarobku”. 


Aby zasięgnąć języka, co gdzie i jak, poszedł do 
znanego „<lubu” złodz.ejskiego na Szarej. Był tam 
niby ns.epozorny szynczek, nie wzbudzający żadnych 
poaejrzen. Tylko „swoi“ ludzie wiedz.eli, że otwór 
w podłodze prowaazi n.etylko do piwnicy z zapasa- 
m. ale i bokiem do sutereny, wcale dostatnio ume- 
biowanej, dośc rozległej, dobrze ogrzanej w zimie 
i starannie wentylowanej latem. 


Tu odbywały się narady złodziejskie przed wię- 
kszemi wyprawami, podziały łupów, dale; sądy zło- 
dz.iejskie, których wyroki, bardzo często śmiertelne, 
były wykonywane niechybnie i pewnie, W „wolnych 
cawiłach" grywano tu w dziewiątkę. Była nawet — 
ruletka... 


Drobnych płotek — tu nie wpuszczano. Dostęp 
miały tyiko „grube ryby“, przedsiębiorcy, mający 
swych „agentów ” lub „czeladn.ków”, pracujących dla 
nich. Bo taki złodziej — progiak gotów „spuścić fa- 
£jendę' za byle co paserowi... Więc bardziej mu się 
opiacało „robić” dla przedsiębiorcy, który i wytrychy 
dawał, i wskazywał, gdzie co można „buchnęć”, to" 
War odbierał natychm.ast aby u złodzieja nic nie zna- 

eziono i jeszcze dopłacał do tego interesu. 

„ Byli nawet „specjaliści”. Jedni m'eli całą storę 
wlipkarzy”; inni „szpryngowców”; „pajęczarzy”.. Sta- 
łym gościem był tu Ferdek „Tramwa'arz”, ma źcy ca- 
4 armię „dol'niarzy'” tramwajowych, przyjażniacy 
AIĘ z t, zw. „Kasprusią”, ntrzymującą sza:kę „szopen- 


| powiem... 


feldziarek". Bywały tu i wyższe kategorje, a więc fał- 
szerze p.enięczy oraz arystokrac,a w osobach dum- 
nych i niedostępnyca kas.arzy. 

Szlaja był tu mile widziany, jako stary znajomy 
z czasów, gdy był „eszcze pasesem, To też, gdy zawi- 
tał tu po raz pierwszy po aiuższej nieobecności, po- 
witano go owacy,nie. Wwiecziano już z gazet o jego 
ucieczce ze szp.iala. Cliwalono za śmiały czyn. 

— Ależ że też cię jeszcze gliny n.e capnęiy... 

— Chowa:cm się co noc w :nnej meiinie, a teraz 
już świżażę na giny... 

— Aby nie za giośno, ko jak usłyszą... 

— Fluję na nich z piątego piętra... 

— Nie bąaźno za szemrany! Już aie takich „kła- 


dli", 

— Mnie nie tkną. Jakby chapsli, takiegobym na- 
robił bigosu, że... 

— Abo co? 

— Wypapiałbym takie rzeczy o jednej mecena- 
sowej, że oyłovy przykro. Więc jej ruaiżonex posta- 
rał s.ę, aby mi cali spokój, to ies spokój mam, aie 
iorsy potrzevuję. Na czem teraz można zarobić ? 

To osiudziło zapaiy rozmówców. Sziaja spojrzał 
dookoia, poczem rze.ii gniewnie: 

— Myślicie sobie: n.ema frajerów, żeby z takim 
gclym na s.iwę robić. Wasza będzie sirata.. Fotem 
Jędziecie sosie w wąs pluli.. Więcej ani słowa nie 


Powiedział to tak'm pewnym siesie tonem, że 
wzbudził ogólne Zainteresowanie. Ten i ćw tłumaczył, 
że najchętniej, ale samemu „ledwo na życie stare 
czy”... Wyczuwal', że Szlaja ma jakiś pora,sł. Starali 
się go wydobyć. Szla;a dał się wreszcie nakłonić. 
Rzekł: 

— Zakładam spółkę z nieośran'czoną odpowie- 
dzialnoścą. Mówę „nicograniczoną”, ko w razie 
wsypy n'e wiem, ile lat komu za'wanią. Mam gotowy 
nlan podkopu pod ie 'en bank. Forsa z tego będzie 
bardzo wicika, ale też dużo trzeba na rokoty przygo- 


towawcze. Każdy udziałowiec musi wpłacić sporą 
sumkę na wydatki. Zrobienie podkopu, „raki”, ace- 
tyien do rozmiękczania ścian kas, „vory“ elektrycz- 
ne.. Bo ja to chcę przeprowadzić według najnow- 
szych zdobyczy techniki kasiarskiej. Fian cokfadny 
przeźstawię na pierwszem posiedzeniu udziałowców. 

Wszystkim obecnym błysnęły iskry w oczach. 
Dobra myśl... 

Rozpoczęły się narady grupkami. Szeptano za- 
wzięcie, omawiano szanse, wszystkie „za” i „prze- 
ciw". Obawiano się zawierzyć Szlai pieniądze... 

Wreszcie przysunęła się do niego stojąca na 
uboczu i tylko zdała się przysłuchująca wszystkiemu 
grupka „specjalistów“ — kasiarzy. Jeden z nich, 
słynny „Szpicbródka” szepnął Szlai: 

— Nie rób żadnej sitwy z irajerami. N:e znają się 
na robocie i za swoje parę groszy tylko będą wc.ąźż 
trajlować i paskudzić. Rób z nami. Myśmy swoi lu- 
dzie i nie'eaną już robotę zrobili. A jednak jakoś nie 
leżymy. Nie zasypaliśmy się. Bośmy sami swojacy. 
Jeżeli masz jaką robotę, to my we czterech wszyst- 
ko załatwimy na glans. Narzędzia mamy swo,e, ża- 
daych wydatków, tylko dawaj plan... 

— Zobaczę, namyślę się — odparł dumnie Szłaja. 

— Dobra jest. A wrazie czego zawsze jęden z 
i nas tu jest o tej porze... 

Szla'a pożeśnał się i wyszedł. Rzeczywiście, 
kombinacia ze „Szpicbródką” była korzystniejsza. 
Ale i o pierwszej nie zapominał. Możnaby zrobić tak: 
najpierw rob'ć ze Szpicbródką, aby szybciej zagarnąć 
gotówkę, a potem z tamtymi, gdy już będzie miał 
wprawę, aby z nich skórę złupić... 

Ale nie to było głównym powodem, dla którego 
powiedział: 

— Namyślę się... 

Chodziło o co innego. Przecież nie miał jeszcze 
wce!e p'anu, o którym tak się rozwodził. A jak go 


zdobyć? 
| Dalszy clag nastąpi 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. SZĄ 


KRONIKA KRAKOWA 


Sobota : Leona. 


Przepowiednie astrologiczne. 

Wystrzegać się wypadków, zranień 
itp. Usłyszymy o katastrofach lotniczych. 
Transakcje finansowe przyniosą niespo- 
dzianki, lepiej więc nie angażować się 
w poważniejsze przedsięwzięcia. W żad- 
nym wypadku nie zawierać umów. 


Urodzeni 20 lutego. 


Posiadają charakter decydujący, u- 
mysł jasny i bystry, przenikliwość, sub- 


telność, w swoich przedsięwzięciach | 


zamiary będą ndatne. W pożyciu mał- 
żeńskiem zaznają wiele przykrości z po” 
wodu intryg osób bliskich lub rodziny. 

Szczęśliwy miesiąc sierpień, daty dnia 
1,7,21, 31, kosor czarny z różowym, ja- 
ko amulet — talizman Ametyst, liczby 


loteryjne 1, 1, 2, 4, 7, 6. 
Teatr miejski: „Fortepjan” 


Bagatela; „Błękitny Duaaj". 
Słońce: „Parada miłości" 
Uciecha: „Klątwa rodu Mandarynów'* 
Wanda: „Nad ratem“ 

Adria: „Król Jazzu“ 

Świt: „Szkarłatny rumak“ 
Sztuka: „Sterowiec L. A. 3“ 
Dom Żołnierza: „Noce bezsenne" 
Promień: „Katarzyna I.“ 
Apollo: „Cham* 

Warszawa: Pieniądz 


Radjo 

G. 11.45. Transm. z Warsz., 12.10 
Muzyka płyt gram., 15.45 Transm. z 
Warsz., 15.50 Pogadanka dla chorych, 
16.05 Płyty gram., 18.30 Transm, kon- 
cortu dla młodz. z Warsz., 18.50 Rozmai- 
tości. komunikaty, 19.00 „Rzeczy cieka- 
we“ omówi red. J. Bajsarowicz, 19.30 
Przegląd polityci zagran. 20.15 Transm. 
muzyki lekkiej z Warsz., 21.55 Transm. 
fajletonu z, Warsz., 22,45 Transm. komu- 
nikatów z Warsz., 2250 Wiadomości 
bieżące, 23 00 Muzyka lekka i taneczna 
z kaw. „Roma”. 


Dyżur aptek: 


Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra- 
dom 6, Karmelicka 9, Plac /gody 18. 
AOR Z 


Pożar przy ulicy Szewgkiej, 


W czoraj koło północy wybuchł 
pożar w sklepie firmy Arnolda 
Weissmana przy ul. Szewskiej 17. 
Pastwą ognia padły półki oraz 
urządzenie sklepowe. Zawezwana 
«straż pożarna ogień w krótkim 
czasie ugasiła. Pożar powstał 
prawdopodobnie od porzuconego 
niedopałka. — Szkoda wynosi 
5.000 złotych. 


Ze spraw miejskich. 


Dnia 16 lutego br. odbyło się 
w Ratuszu pod przewodnictwem 
p. inż. Wierzchowskiego i w o- 
becności wiceprez. miasta Kra- 
kowa p. Ostrowskiego posiedze- 
nie Komisji dla Zakładu czy- 
szczenia miasta i Miejskiej Stra- 
ży pożarnej, na którem uchwa- 
lono szereg spraw gospodarczych 
dotyczących prowadzenia Zakła- 
du oraz zatwierdzono projekt 


reorganizacji rachunkowości w 
Zakładzie czyszczenia miasta. 
Hallo ! Hallo ! 


Tylko za I zł. 


ładuję aknmulatory w firmie 
„ELEKTROSIŁA* 
Kraków, Basztowa 9. 


Gmach „Studjum“ radjowego 


Każdemu 10 klijentowi 
ładnię akumulatory gratis 


Uwaga 


Nagłe zasłabnięcie bezrobot- 
nego stolarza. 


Dnia 18 b. m. o godz. 15, na 
ulicy Siemiradzkiego zasłabł na- 
gle Wojdak Stanisław, lat 30, 
stolarz, bez zajęcia, zam. Bożego 
Ciała 12. Wezwane pogotowie 
ratunkowe  przewiozło go do 
szpitala św. Łazarza. 


Włamanie do Miejskich Zakładów Ceramicznych. 


W nocy z dnia 18 na 19 bm. | sobem fartuszkowym jedną kasę | suknem i prawdopodobnie rano 
nieustaleni na razie sprawcy do- |ogniotrwałą, następnie przeszli|po otwarciu bramy przez stróża, 
stali się przy pomocy wytrycha |do drugiego pokoju, gdzie roz- wyszli na ulicę. 


do biur Miejskich Zakładów Ce- 
ramicznych, przy ul. Basztowej 10 


pruli znajdującą się tam drugą 
kasę ogniotrwałą obok zamku. 


| Jak stwierdzono, skradziono 


| około 1000 złotych. Dochodzenia 


na parterze, gdzie rozpruli spo- Następnie obydwie kasy wytarli| prowadzi Wydział Śledczy. 


Zabił narzeczoną z zazdrości. 


Dnia 8 czerwca 1931 zaalar- 


|mowano komisarjat policji w Za- 
|kopanem, że obok wojskowego 


sanatorjum w Kościelisku przed 
domem Stanisława Mateji jakiś 
nieznany mężczyzna zastrzelił to- 


|warzyszkę a następnie sam sobie 


karę wymierzył popełniając sa- 
mobójstwo. 

Przeprowadzone dochodzenia 
wykazały następujący przebieg 
tego krwawego dramatu. Antoni 
Sieja, 27 lat liczący, z zawodu 
rysownik  mierniczy, nawiązał 
w Sosnowcn znajomość z 24-letnią 
Genowefą Stodołkiewicz. Znajo- 
mość ta przemieniła się w gwał- 
towną miłość ze strony  Sieji. 
Stan ten trwał dwa lata, atoli 
Stodołkiewiczówna zbytnio po- 
noszona przez temperament, mi- 
mo iż była narzeczoną Sieji po- 
szukiwać zaczęła lekkiego zarob- 
ku, w tajemnicy przed narzeczo- 
nym. Doszło do tego, że coraz 
częściej wyjechała poza Sosno- 
wiec, zawierając przygodne zna- 
jomości. Sieja, był o nią wielce 


zazdrosny i starał się z całych 


sił oddziaływać na narzeczoną, ' 


atoli usiłowania jego pozosta- 
wały bezskuteczne. 

W maju 1931 wyjechała nagle 
Stodołkiewiczówna ze Sosnowca, 
podając, że udaje się do stryja 
swego, mieszkającego w Warsza- 
wie, co atoli nie odpowiadało 
prawdzie. Gdy Sieja spostrzegł, 
że go oszukała, postanowił odszu- 
kać Stodołkiewiczównę. Wkrótce 
też zdołał ustalić, że przebywa 
w Zakopanem. Udał się tedy do 
Zakopanego gdzie dowiedział się, 
że narzeczona jego mieszka u ka- 
pitana W. Pod nieobecność ka- 
pitana W. dostał się do jego 
mieszkania i tam czynił jej wy- 
mówki za wyjazd oraz nawiąza- 
nie tego stosuaku. W chwili po- 
żegnania Stodołkiewiczówna tu- 
ląc się do niego, zaczęła się ża- 
lić, że jest nieszczęśjiwą, prosząc 
go. by nie wyjeżdżał. Wówczas 
Sieja, trzymając ją jedną ręką 
w objęciu, drugą wyjął z kieszeni 


|rewolwer i przyłożywszy go jej 
do skroni, dał strzał, poczem — 
|jak sam zeznał widząc, że 
|cierpi, położył ją na ziemi i wy- 
|strzelił do niej poraz drugi, na- 
stępnie zaś usiłował popełnić sa- 
mobójstwo, strzelając do siebie 
w głowę. 

Strzały dane do Stodołkiewi- 
czównej były śmiertelne, nato- 
miast Sieję zdołano przywrócić 
do życia, jednak kula przecięła 
mu nerw wzrokowy, skutkiem 
czego utracił na zawsze wzrok. 

Dnia 2 marca br. stanie Sieja 
przed Trybunałem sądu przy- 
sięgłych w Nowym Sączu, oskar- 
żony o skrytobójcze morderstwo. 
Wobec zupełnej ślepoty prze- 
bywa on na wolnej stopie. Roz- 
prawa ta ze względu na swe 
niezwykłe tło oraz tragedję os- 
karżonego budzi niezwykłą sen- 
sację, to też wstęp na salę roz* 
praw dopuszczony będzie jedy- 
nie za biletami, wydanemi przez 
prezydjum sądu okręgowego. 


Proces o komunizm młodzieży Uniw. Jag. i W.S.H. 


Zeznaje kier. policji politycznej 
p. Olearczyk, który po zaprzy- 
siężeniu przedstawia przebieg do- 
chodzeń i wywiadów, które, do- 
EE: do aresztowania o- 

ecnych oskarżonych. Już w cza- 
sie tych zeznań dochodzi do 
kiiku incydentów między tym 
świadkiem, a obrońcą dr. Arnol- 
dem, które likwiduje przewodni- 
czący. 

Adw. dr. Arnold zarzuca świad- 
kowi, że w swych zeznaniach 
przeciw Strammerowi kieruje się 
osobistą animozją do teścia tegoż 
dr. Bolesława Drobnera, który 
przeciw p. Olearczykowi wniósł 
szereg doniesień karnych o po- 
ważne przestępstwa, na które to 
zarzuty p. Olearczyk nie reago- 
wał. 

Na tooświadcza p. Olearczyk 
że o tych doniesieniach dowie- 
dział się dopiero obecnie. Na- 
stępnie p. Olearczyk odpowiada 
na cały szereg coraz to ostrzej- 
szych pytań, przyczem jednemu 
z oskarżonych zarzucał że się 
ofiarował na konfidenta policyj- 
nego. 

Adw. dr. Bertold Rappaport 
powiada, że jest zwyczajem p. 
Olearczyka insynuowanie w są- 
dzie niemiłym mu osobom, że 
były jego konfidentami i powo- 
uje się na znany incydent w 


(Ciąg dalszy). 
procesie brzeskim. 

Osk. Bier stanowczo przeczy 
treści zeznań p. Olearczyka. W 
tym momencie dochodzi do dra- 
matycznej sceny, w toku, której 
z ust obrońców pada pod adre- 
sem świadka szereg zarzutów. 

Po tej scenie na zapytanie adw. 
dr. Badera obrońcy Tenzerównej 
wyjaśnia p. Olearczyk, że Ten- 
zerówna nie była uprzednio no- 
towana policyjnie, jako podejrza- 
na o komunizm i nadmienia, że 
w toku pozostawiania jej w a- 
resztach policyjnych sam się o 
nią troszczył dbając o jej nale- 
żyte wyżywienie. 

Następuje zeznanie asa wy- 
wiadu policyjnngo, przodownika 
śledczego Macioła. Świadek ten 
szczegółowo opowiada o prze- 
biegu inwigilacji oskarżonych. 
Śledząc znanych mu już komu- 
nistów, natrafił on na oskarżonych 
mianowicie Kaufmanówną i Chu- 
dyka. Po dłuższej obserwacji a- 
resztował osk. Kaufmanówną, a 
następnie, po przeprowadzeniu 
rewizji u Solnównej i Hambur- 
gerównej, u których znalazł za- 
pasy odezw komunistycznych, 
przytrzymał resztę oskarżonych. 

Na pytanie obrońców dra Are 
nolda i dra Aleksandrowicza, 
świadek podtrzymuje swe zez- 


nania mimo iż oskarżeni do oczu 
zarzucają mu że zeznaje nie- 
prawdę. 

Na pytanie dr. Badera, Macioł 
wyjaśnia, że w mieszkaniu Ham- 
burgerównej i Tenzerówny znaj- 
dowała się waliza z bibułą tylko 
przez kilka godzin ito zamknięta 
bowiem klucz od walizy posiadał 
Chudyk. 

Następnie zeznaje student me- 
dycyny Frenkel, który podczas 
śledztwa obciążył swemi zezna- 
niami Strammera' i Chudyka. Po 
burzliwej dyskusji prawnej, po- 
stanawia sąd słuchać Frenkla 
bez przysięgi. 


znał kogokolwiek z oskarżonych, 
odmienne zeznania uprzednie, 
złożone przed sędzią śledczym, 
tłumaczy przejściami w toku 
aresztu policyjnego i złym sta- 
nem zdrowia. Przewodniczący 
s. o. Stuhr odczytuje uprzednie 
protokoły Frenkla, w których 
szczegółowo i obciążająco mówi 
o swoim kontakcie z Chudykiem 
i Strammerem. 

| Następnie adw. dr. Arnold 
zgłasza szereg wniosków dowo- 
dowych, dotyczących alibi osk. 
Strammera i innych okoliczności, 
dotyczących jego obrony. 


(dalszy ciąg podamy w jutrzejszym num.) 


Oko za utracona miłość. 


Przed sądem grodzkim w Ło- 
dzi rozegrał się onegdaj epilog 
niesłychanie sensacyjnej sprawy, 
przypominającej do złudzenia 
scenarjusz fascynującego filmu. 

W ub. roku 30-letnia Róża 
Brombergowa poznała niejakiego 
Samuela Regenwettera, kupca. 
Mimo, że Brombergowa była 
mężatką, a Regenwetter żonaty, 
między obydwojgiem zawiązała 


rodziła się w płomienną miłość. 
Brombergowa oświadczyła, że 
jeśli Regenwetter opuści żonę, 
wówczas ona gotowa jest opuścić 


mężs. [Istotnie doszłe do prze- 


prowadzenia dwustronnego roz. 
wodu i w rezultacie kochanko- 
wie zamieszkali razem. Po pe. 
wnym jednak czasie Regenwet- 
ter pod wpływem wyrzutów 
sumienia przeniósł się z powro« 


się sympatja, która wkrótce prze- tem do swej żóny, usiłując na- 


= REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


prawić wyrządzoną jej krzywdę. 
Brombergowa tymczasem, pala- 
jąc zemstą za porzucenie jej 
przez Regenwettera, w dniu 20 
grudnia r. ub. oblała niewierne- 
mu kochankowi kwasem solnym 
twarz, tak, że ten stracił jedno 
oko. 

Sprawą tą zajęła się policja i 
w rezultacie dochodzeń Brom- 
bergowa stanęła dziś przed są- 


Św. Frenkel wypiera się, by| 


Kamienice 


wille, hotele, pensjonaty, majątki 
ziemskie, gospodarstwa rolne, par- 
cele budowlane (place), miyny Pa" 
rowe i wodne, cegielnie oraz wielki 
wybór małych domków już od 5.000 zł: 
posiada biuro „Wawel“ na ko- 
rzystnych warunkach zapłaty. 
Kraków, ul. Grodzka 60. 


Teł 108-60, parter a 


Wczoraj przedpołudniem we% 
wano pogotowie ratunkowe nA 
ulicę Sebastjana 20, gdzie w za 
miarze samobójczym Zofja Gło: 
sówna, szwaczka z Jaworzna lat 
22, bez zajęcia, wypiła wiekszą 
ilość jodyny i benzyny, będąć 
w gościnie u swojej koleżanki 
zajętej jako służąca w tym domu: 

Pogotowie po  przepłukaniu 
żołądka przewiozło ją w cięź' 
kim stanie do szpitala św. Ła* 
zarza na oddział chirurgiczny. 


Zebranie inwalidów kioskarzy: 

Onegdaj odbyło się w Krako- 
wie zebranie inwalidów-kioskarzy 
we własnym lokalu przy Rynku 
Głównym. Obszerne i zajmujące 
sprawozdanie z pobytu delegacji 
u władz centralnych w Warsza* 
wie złożył p. Koperny. 

Przekonywujące argumenty je” 
go, jak i prezesa dr. Fereta, któ: 
re niezbicie udowadniały szkodli: 
wość niektórych zamierzeń w sio: 
sunku do kioskarzy, uzyskały 
przychylność władz centralnych: 
Przemówienie p.  Kopernego 
przerywano gromkiemi oklaska* 
mi, zyskało pełne uznanie ze“ 
branych. Na zakończenie uchwa* 
lono rezolucję nawołującą wszyst” 
kich do solidarnego zaopatry* 
wania się w wyroby tytoniowe 
tylko we własnej hurtowni In- 
walidzkiej. Rezolucję przyjęto jed: 
nogłośnie i na tem zakończono 
zebranie. 


Aresztowania. 


W ciągu dnia wczorajszego 
policja przytrzymała: Jarosczaka 
Andrzeja, lat 31, bez zajęcia ! 
miejsca zamieszkania, za sprze” 
niewierzenie 205 zł. na szkodę 
Dra Mazanowskiego, otrzyma” 
nych o tegoż na zakup części 
radjowych. 

Zapałowicza Jana, lat 34, bez 
zajęcia i miejsca zam., za kra- 
dzież płaszcza, na szkodę Roma* 
na Kwiatkę, ślusarza, zam. przy 
ul. Glinianej 10. 

Pabjan Annę, lat 26, zam. ul: 
ka 2, Pabjana Józefa, lat 31; 
zam. Kącik 2, jako podejrzanych 
o kradzież pierzyny wartości 
215 zł. na szkodę Mołowskiel 
'Ksawery zam. Kącik 1, dokona” 
'nej w dniu 16 bm. 

Przybyłę Ludwika, lat 22, zam: 
w Rybitwach pow. Kraków, po” 
dejrzanego o kradzież 1 p. bu* 
cików i 6 zł. na szkodę Józef 
Oliwy zam. Sławkowska 28 i za 
;.nieprawne posiadanie broni. 


dzenie ciała. 

Przewód sądowy ujawnił jed” 
nak, że w międzyczasie, t. j. p° 
opuszczeniu przez Regenwetter 
szpitala, poślubił on Brombergo” 
wą, która go okaleczyła i żyj 
z nią obecnie w nadzwyczajne 
zgodzie. Wobec tego prosił 97”! 
ażeby jego obecnej żony nie K4“ 
rać. Sąd jednak skazał Bromber* 
gową na miesiąc aresztu, uwzglęć” 
niając okoliczności łagodzące» 


„dem, oskarżona o ciężkie uszko- | 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm” 50 gr. Drebne 25 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia Monopol, Fraków, Na Gródko 


pz 


wraz z Odnoszeniem do dom” 


samobójstwo bezrobotnej, - 


— | ZZ ZZ Z 


==> Zm" - 


| r 


